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Wielka mowa posła Daszyńskiego w Sejmie. 


Rozejm polsko-ukraiński. — Wybory do Rady miejskiej w Warszawie, 


Listy sejmowe XII. 


Echa mowy Daszyńskiego. — Z posiedzenia Sej- 
mu. — Zoon tow. Loofflera. — Wybory w War- 
szawie. 

Warszawa, 24 lutego. 

Już pisałem o potężnem wrażeniu, jakie wy- 
warło w sejmie przemówienie Daszyńsniego — 
mimo okrzyki i nieustanne przerywania ze stro- 
ny Luendecyi (zw. ludowo-narodowy, t. j. ende- 
cya). Przyznaje to i prasa endecka („Gazeta 
Warszawska“ i „Dwugroszówką') -- oczywiście 
z niechęcią. : 

Z głosów prasy przytoczymy głos „Kuryera 
Poranego*. Poświęca mowie tow. D. obszerny 
wstępny artykuł pt.: „Oferta posła Daszyńskie- 
go“. Pisze: 

„Nie brakło w jądrze tego przemówienia po- 
kładów szyderstwa: ukąszenia jadowite, żądła 
dokuczliwe raz po raz wstrząsały prawicą izby, 
denerwowały ją, wywoływały repliki namiętne, 
złośliwe". 


Mimo to autor rozumiie tak treść mowy So- 


cyalisty, że widzi w niej „ofertę“ — gotowość 


„oddania na usługi wspólnej 
wej tych wartości, któremi może rozporządzać“, 
Z podziwem wielkim autor pisze o talemcie i 
„świetnej retoryce politycznej, która igrała e- 
mocyami Izby ze swobodą bezprzykładnę" i o- 
strzega, alby nie odtrącać oferty socyalisty. Oba- 
wy radykalizmu ze strony partyj burżuazyjnych 
autor uspokaja nast. zwrotem: 

„Ale tę interesującą swoim mocnym profilem, 
inteligentną głowę, która kryje mózg, obdarze- 
my tylu świetnymi darami, przypruszył już dzi- 
siaj śnieg chłodzącej gorączki życia siwizny*. 

Rzecz prosta, że referujemy objektywnie te 
głosy, zostawiając całą np. koncepcyę „Kuryera 
P.“ ma odpowiedzialności autora. 

Przechodzimy do spraw innych. Do klubu na- 
szego nadszedł nader smutny telegram — o zgo- 
nie tow. posła I.oefflera. Tow. Loeffler rozwijał 
bardzo energiczną pracę w Kieleckiem jeszcze 
za ros. czasów; świetny mowca, pracował jako 
agitator i propagandysta; walczył z osławionym 
biskupem Łosińskim itd. W Sejmie postawił 
wniosek o amnestyi politycznej. Tyfus plamisty 
w ciągu paru dni złamał dzielucgo towarzysza 
broni. Marszałek Trąmpczyński na początku 
dzisiejszego posiedzenia poświęcił purę słów 
serdecznych pamięci naszego towarzysza. 

Na dzisiejszem posiedzeniu przemawiał pier- 
wszy — Ostachowski, chłop-klerykał, „bliźniak”, 
typowy „chłop od parady“ w białej sukmanie. 
Mówi stosunkowo płynmie (przeważmie zresztą 
czyta). Mowa ułożona w duchu luendeckim, ak- 
centuje nieustannie konieczność „zabezpiecze- 
nia granic". Gdy przeszedł do sprawy agrarnej, 
zadowolił e paru ogółnikami —- i bankiem. 
parcelacyjnym. Na lewicy kpiny, oknzyki: 

— Słabo! Pod -'sutannę! 

Potem zabiera głos mały Fichna z NZR. Tu 
jaż cała orgia ogólników. O postułatach robotni- 
czych tyle umiał powiedzieć, iż w Polsce robo- 
tnikom należy się — „miejsce należne"(1?). Za- 
to przestrzegał przed zbyt nieopatrznem chodze- 
niem na pasku koalicyi, gdyż kapitał (chociaż- 
by koalicyjny) nie przestaje być — kapitałem. 
Litwie i Ukrainie gotów przyznać samodziel- 
ność, ale Wilno -— ma być w Polsce. ` 

Przemawia jeszcze (zupełnie bezbarwnie i nie- 
potrzebnie) prezydent Federowicz z Krakowa 
imieniem „klubu pracy konstytucyjnej". 

Na trybunie Stapiński, Prawica nieustannie 
przerywa, warcząc coś o „koncesyach' i t. p. — 
Ale wywalcza sobie posłuch. Ks. Okoń wiąż po- 
takuje. Mówi o sabotażu burżuazyi w stosusku 


sprawy narodo- | 


do rządu Moraczewskiego; o madużyciach księ- 
ży (okrzyki ma lewicy); o opryskliwości unzę- 
dników; o głodzie w Galicyi, u stóp Babiej Gó- 
ry (z ław socyalistycznych: całe żywieckie gło- 
dujel). Przechodzi do spraw wojskowych (wrza- 
wa na ławach luendecyi) — ma przekonanie, że 
lud pójdzie do wojska, ale musi wiedzieć, iż bę- 
dzie bronił Polski Ludowej. 

Zabiera głos Perlmutter (głos z lewicy: przy- 
jaciel Korfantego). 

Na tem przerywam sprawozdanie, gdyż mu- 
szę korespondencyę kończyć. 

Cz. 


S © 
ejm. 
Posiedzenie 24 lutego. 
Dalsze deklaracye stronnictw. - Zuchwały wy- 
stęp Priłuckiego. 

Po odczytaniu wniosków i interpełacyi, mar- 
szałek zawiadomił Izbę o zgonie posła kiele- 
ckiego, Loefflera, poczem przedstawiciele stron- 
nictw składali w dalszym ciągu deklaracye. 

Imieniem Zjednoczenia ladowego odczytał 

poseł Ostachowski 
oświacczenie o następującej treści: 
_. Stronnictwo mowcy chce na czele państwa wi- 
dzieć prezydenta Polaka i katolika. Uznaje konie- 


| czność stworzenia silnej armii i zawarcia sojuszu 


( z państwami zachodniemi. 
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Dla przeprowadzenia 
reformy agrarnej w drodze planowej polityki stron- 
nietwo domaga się utworzenia państwowego ban- 
ku parcelacyjnego i rozwinięcia akeyi konsum- 
cyjnej i melioracyjnej. Bankowi temu powinny 
by@ oddane do rozporządzenia obszary rolne ma- 
joratowe, rządowe, większe obszary klasztorne i 
kościelne. 
Poseł Fichna, 


jako przedstawiciel Nar. Związku Robotni- 
czego (N. Z. R.) oświadczył się za związkiem 
z koalicyą, a przeciw nawiązywaniu stosunków 
z Niemcami, które od wieków są naszym wrogiem 
i nim pozostaną. Co się tyczy odnosin do bolsze- 
wickiej republiki — dekląracya podnosi, że Pol- 
ska nic nie chce mieć wspólnego z zarazą 
bolszewicką. Sprawa z Ukrainą będzie załatwiona, 
jeżeli Lwów i Zagłębie borysławskie znajdą się 
w granicach Polski. Ziemie zaboru pruskiego 
wraz z naturalnym portem Gdańskiem muszą 
należeć do Polski. i |- | 

Dekłaracya zapowiada w dalszym ciągu walkę 
„z temi hasłami, które domagają się dyktatury 
proletaryatu*. 

Imieniem „Klubu pracy konstytucyjnej" prze- 
mawiał poseł Federowicz, poczem zabrał głos 
poseł Słapiński, który oświadczył, że program, 
przedstawiony przez posła Stolarskiego, odpo- 
wiada programowi jego grupy. 

_ Poseł Perlmutter, jako przedstawiciel orto- 
doksów żydowskich zaznaczył, że ortodoksi sto- 
jac na gruncie narodowości żydowskiej, wysu- 
wają na czoło wymagania religijno-tradycyjne. 

„Poseł Priłucki (żyd. partya ludowa). Zastzegł 
się najpiew pzeciw komunikatowi o jego kon- 
ferencyj z premierem Paderewskim, mianowi- 
cie przeciw wzmiance, iż Paderewski miał mu 
odpowiedzieć, że gdyby jakiś Polak amerykań- 
ski przemówił tak, jak Pryłucki, nie zeszedłby 
Żywy z trybuny. Pryłucki dodał: sądzę, że tak 
krwiożerczych instynktów w naszym sejmie nie 
bedzie. , 1 

Ks. Okoń: My krwi nie żądamy. 

Inni posłowie wołają: On nas obraża. 

Na sali powstała ogromna wrzawa, 
przywołał Pryiuckicgo do porządku. 

W dalszym ciągu swej mowy czynił Pryłucki 


Marszałek 


rządowi wyrzuty, że winowajców pogromów ży” 
dowskich dotychczas nie ukarał. 

Znowu zerwała się na sali burza. Wołano: to 
bezczelność! Kłamstwo! Insynuacye. A karabiny 
na Kazimierzu?! 

Ks. Okoń woła: Wszyscy szliście razem z U- 
kraińcami i Niemcami przeciw nam! 

Inni posłowie wołają: Obrażasz pan narsa pot. 
ski. Odebrać mu głos. Zejdź pan z trybuny j t. p. 

Pryłucki mówi, że wysłano wprawdzie jakąś 
komisyę na śledztwo, ale dotychczas sprawozda- 
nia ze śledztwa niema. 

Na sali głosy: Żydzi mordowali dzieci polskie 
we Lwowie. Lali gorącą wodę na żołnierzy pol- 
skich. Strzelali do nich. ` 

P. Pryłucki apeluje do rządu o ukaranie win- 
nych. 

Ks. Okoń: Przedewszystkiem ukarani być mu- 
szą ci, którzy lali gorącą wodę na żołnierzy pol 
skich. 

Pryłucki: To gołosłowne oskarżenie. Chce dalej 
mówić, lecz ks. Okoń mu przerywa: Dlaczego do 
wojska nie idziecie? 

Pryłucki: Dlaczego szanowny pan tu siedzi? 
Niech pan idzie do komisyi poborowej. 

P. Pryłucki zwraca się z zarzutem pod adre- 
sem Paderewskiego, że nie zwalcza urzędowo an- 
tysemityzmu. 

Ną sali głosy: Żydzi wywołali antysemityzm! 

P. Bryl woła: Kto w Krakowie schował broń 
i amunicyę? 

P. Pryłucki: Jeżeli była schowana, to w tym 
celu, aby nie dopuścić do powtórzenia się wy- 
padków Iwowskich. 

Na sali burza. Głosy: Nie wolno Sejmu obra- 
żać! Pam prowokuje... 

P. Pryłutki: Żydów nie przyjmuje się na po 
sady. ; 

Na sali głosy: W Krakowie jest 18 żydów w 
intendanturze! 

P. Pryłucki: Na kolejach usunięto kilka ty- 
sięcy żydów. 

Głosy na sali: Litwaków. 

P. Pryłucki: Żandarmi w pociągach szukają 
tylko żydów i ich rewidują. 

Głosy: Paskarzy ? 

P. Pryłucki protestuje przeciw dekretowi z 
7 b. n, który kwestyę żydowską sprowadza do 
wyznania. żąda uznania narodowości i równo- 
uprawnienia dla niej, oraz utworzenia kurvi 
narodowościowej przy wszystkich wyborach. 

P. Bardel: Jak wam Francya to da, to i my 
wam damy. 

Gdy poseł Gruenbaum (syonista) począł od- 
czytywać swą deklaracyc, większość posłów 
opuściła salę. 

W dalszym ciągu posiedzenia prez. ministrów 
odczytał telegram, otrzymany od francuskiego 
min. spraw zagr. Płchona, w którym Pichon 
podał do wiadomości, że 
rząd xrzeczypospolitej francuskiej posłanowi! 
uznać oflcyalnie Polskę za państwo niepodle- 
głe i suwerenne i rząd jej, poparty przez wole 
narodu, za rząd legalny. 

Po uchwaleniu wysłania telegramu gratula 
tyjnego do prez. ministrów Glemence3u, z po 
wodu niecudania się zamachu na niego, mu - 
szałek zamknął posiedzenie. 

Następne odbędzie się we wtorek o godz. 3.30 
popołudniu. 


Z Z A 


Z ZZO Z I ZOO OAZA ZZ 


W sprawie składu Komitetu 
Narodowego w Paryżu. 


Od tow. L. Wasilewskiego otrzyi śmy list 
następujący: 

Szanowny towarzyszu Redaktorze! W poran: 
nych dziennikach dzisiejszych zamieszczony. zo- 


stał komąynikat Biura Prasowego Komisyi Rza- 
dzącej, który zawiera informacye, podane przes 
pp. Tetmajora i Reya, a dotyczące działalności pol- 
skiego Komitetu narodowego w Paryżu. Spieszę 
sprostować pewną niedokładność, klóra wkradła 
się do ustępu, omawiającego skład obecny owago 
Komitetu. Ustęp ten brzmi: „Reprezentantami stron- 
nictwa socyałistycznego są pp: Dłaski, Michat So- 
kolnicki £ S$ajdowski, zas w drodze znajdują się 
ppt Thługut. Wasilewski i Patek; dwa miejsca są 
jeszcze nieobradzone, z których jedno zajmie pra- 
wdopodobnie poseł Diamand". 

Cały powyższy ustęp najzupełniej bic edpowia- 
da prawdzie. Wogóle w Polsce nie istnieje żadńa 
„stronnictwo socyalistyczne*, wobec czego nikt 
nie może być jego „reprezonułantem'. Co się ty- 
czy P. P. S. (względnie P. P. $. D.),.to ani pp. 
Dłuski, Sokolnieki lub $ajdowski, uni pp. Thugut 
albo Patek do P. P. 8. (wzglydi e P. P. 5. D.) nie 
należą i partyi tej wobec tego reprezentować nie 
mogą. Zresztą, o ilə mi wiadomo, wszyscy oni 
należą do partyj politycznych niesocyalistycznych. 
Tow. poseł Diamand nie wchodzi do Komitetu Pa- 
ryskiego, który na podstawie umowy komendanta 
Piłsudskiego z p. Paderewskim, ma być jeszcze 
uzupełniony paru osobami (pp. Medard Downaro- 
wioz i Władysław Baranowski), również nie będą: 
cemi reprezentantami polskiej partyi socyalisty- 
cznej. Nadto wejdzie do niego zapewne tow. dr 
Liebermann. Leon Wasitewsku. 


Położenie wojenne. 


Litwa i Białoruś: Oddziały pasze obsadzily 
Buchenicę, Wlelkie i Male Stefańske. Na Woly- 
ni uodparto wiolkie sily nieprzyjacielskie pod 
Brzuchowicami i Mielnicą, zdobywając pzy- 
tem samochód opancerzony. 

W Galicył Wschodniej, Wielkie ataki Ukrain- 
ow na Beoiz i Rawę Ruską zakończyły się ich 


kięskę, tak, że cofnęli się z pod Belza. Strzelcy | 


podhalańscy zdobyli Staje, biorąc jeńców i zdo- 
byor. Ukraińcy cofnęli się także z pod Rawy. 


Rozejm z Ukralńcami, 


W nocy z 23 na 24 b. m. zawarto 2ł-godzinne | 
* zawieszenie broni z Ukraińcami, które przedłu- | 
' £a się automatycznie o dalsze 24 godziny, feśli 


mie zostanie wypowiedziane. Walka może się 


wozpocząć w 12 godzi nod chwili doręczenia wy- | 


powiedzenia misyi koalicyjnej we Lwowie. Obie 
strony zatrzymują swe pozycye. 
P. A. T. donosi, że pod naporem misyi koali- 


cyjnej Ukraińcy po długiem wahaniu się przystali | 
na zawieszenie broni od d. 25 b. m. Wykonania | 


warunków będzie pilnowała mieszana komisya, 
Oznaczono obszerny teren wojenny, w którym nie 
wolno dokonywać żadnych przesunięć wojsk ani 
transportów amunicyi. Teren ten zakreślają grani- 
ce: od wschodu rzeka Bug po Krasne, dalej miej- 
ncowości: Bóbrka, Mikołajów, Litynia, punkt o 4 
kim na południe od Sambora, Stara Sój, Chyrów, 
Dobromil, Jarosław. 

W ostatniej chwili Kom. Rządz. dosłała wiado- 
mość, że między Polakami a Ukraińcami został 
zawarty rozejm ważny do 17 marca. Warunki 
jeszcze nieznane. 

Czesi wyzywają. 

Na Śląsku Czesi zaatakowali na całym froncie 
nasze pozycye, ale zostali odparci. W związku z 
napadem czeskim postanowiła koalicya wysłać do 


Pragi i Cieszyna komisyę celem jak najprędszego 
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SKARBU 


„NAPRZÓD 


mi w zgodzie z układem paryskim. 
Równocześnie Czesi wysyłają liczne oddziały 
wojsk w sttony hrabstwa Kladsko i zagłębia wę- 
głowego Walbrzyce (na Śląsku pruskim) W tym 
celu zmobiłiżowali wszystkie roczuiki od L881 r. 


uregulowania spotów między Polakami a Czecha- 
| Niemcy 


Wojska ich są doskonale zaopatrzone. 
przygotowali się do obrony. 


| Związek Polskich Posłów 
Socyalistycznych. 
| 


(ADRES: WARSZAWA, SEJM). 
Prezydynum: 

Przewodniczący: Daszyński Ignacy, 

Zast. przewodn.: Barliski Norbert. 

Sekretare: Czapliński Kazimierz, Nupiórkaw- 
ski Aleksandar: , 

Skwubutk: Malinowski Maryan. 

Gospodarz: Klemenstewicz Zygmunt. 
Czionkowie komisyi parlamen’” -neji 
Diamamd Hermand, dr Perl Foliks, Żuławski 

Zygmunt. 
Komisye Związku: 

Do spraw bezrobocia: Arciszewski Tomasz, 
Misiotek Leon, Moraczewsku Žofia, Szezekow- 
ski Amioni, Ziemięcki Bronisław, Żuławski Zy- 
gmunt. 

Ochromy pracy: Dreszer Zygmunt. Geborek 
Władysław, Monaczowska Zofia, Rejdych Fran- 
ciszek, Żiernięckt Bronisław, Fułbawski Zy- 
goant. 

Rolna: Bamicki Norbert, Chudy Antoni. Da- 
szyński Ignacy, Dreszer Zygmunt., 
wicz Zygmuni, Malinowski Maryan, 
liks, dr. 

Członkowie, wyznaczeni do komisyi sejmowy! 

1. Konstytucyjna: Daszyński lgnaty, 
Zygmumi dr., Niedziałkowski Mieczystaw, 

2 Spraw zagnan.: Daszyński Tenacy, Fieber- 
man Herman dr., Peri Feliks dr. 

$. Spraw wojskowych: Bobrowski Emil dr, 
Lieberman Aerman dr., Moraczowski Jędrzej, 
Napiórkowski Afeksandar. 

4aRolna: Balicki Norbert Dreszer Zsgmuni, 
hleniengiewicz Zygmunt. 
| 6 Ochrony pracy: Moraczowska Zofia, Zie 
| inięcki Bronislaw, Żuławski Zvginunt, Szezer- 
| kowski Antoni (zastęp.) 

6. Prawnicza: Lieberman Herman, dr Marek 
Zygmunt, dr Pużak Kazimierz. 

7. Aprowizacya: Arciszewski Tomasz, Misio- 
lek Leon, Pużak Kazimierz. 

8. Skarbowo-budżet: Arcieszawski Tomasz, 


Klemensie- 
Perl te- 


9. Przemysł.-handlow.: Diamand Hergan, 
Dreszer Zygmunt, Szczerkowski Antoni. 


i 


10. Oświatowa: Czapiński Kazimierz, Malino- | 


waski Maryan, Smulikowski Julian. 

11. Odbudowy kraju: Diamand Herman, Hay- 
sner Artur, Żiemięcki Bronisław. 

12. Nietykal. Stamisłaky, 


posel:  Łańecucki 


Marek Zygmunt, Napiórkowski Aleksander. 

13. Regulaminowa: Barlicki Norbert, Daszyń- 
ski Ignacy, Murck Zygmunt dr. 

14. Petycyjna: Dobrowolski Kazimierz, Dur- 
czak Fam. Á 


Dismand Herman, Moraczewski Jędrzej. 


| 
| 
| 
| 
| 


| ni „Gines”. 
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Z Polski i zagranicy. 
REZULTAT WYBORÓW DO RADY M. 
W WARSZAWIE. 

Warszawa, (PAT.) Dziś o godz. 2 nad ranem 
ukończono zestawianie oddanych głosów przy wy- 
borach do Rady miejskiej. W 157 obwodach wy- 
boreżych oddano ogółem 171.482 głosów, z tego 
80.504 padło na listę nr 15 narodowego komitetu 
wyborczego. Po komitecie narodowym największa 
liczbę głosów otrzymała polska partya socya- 
listyczna, bo 30.224. Według próbnego obliczenia 
Š. otrzyma 23 mandaty, lista żydowskie” 
go Bundu 5 mandatów, Usta żydowskich władci» 
cieli domów 1 mandat, lista narodowego komitetu 
robotniczego 2 mandaty, lista żydowskiej soe. de- 
mokracyi 2 mandaty, żydowsey ortodoksi 8 marn- 
datów, sgoniści 5 mandatów. Lista „narodowego 
komitetu wyborczego” otrzyma 81 mandatów. Li- 
sia żydowskich ludowców otrzyma 5 mandatów, 
żydowskich asymilatorów 1 mandat, lista komi- 
tetu demokratycznego 6 mandatów, lista podmiej. 
ska 1 mandat. 


SEJM W WEIMARZE WOBEC POLAKÓW. 


Niemieckie zgromadzenie ludowe w Weimarze 
oświadczyło, że przywiązuje wagę do tego, aby 
Polacy przeczekeli na uchwały kongresu pokojo- 
wego. Według sejmu młemieckiego, linia demarka- 
cyjna oddaje Polakom wiele miejscowości czysto 
niemieckich, 


KONFERENCYA POKOJOWA. 


Wiadomości z Paryża wskazują, że konierencya 
pokojowa skończy się szybciej, niż przypuszczano. 
Komisye przyspieszyły swoje prace, tak że po po- 
wrocie Wilsona z Ameryki nastąpi ustalenie wszyst- 
kicb zagadnień kouferencyi. Prawdopodobnie no- 
wego rozejmu nie będzie, obecny zostanie prze- 
dłużony aż do zawarcia pokoju. Pokój więc 
może być podpisany wcześniej, niź się przypusz- 
cza. Tak miał równieź oświadczyć Pichon przed- 
stawicielom prasy angielskiej i amerykańskiej. — 
Z chwilą podpisania przez Niemców warunków 
preliminatnych, ma być zniesiona blokada, 


WALKI W BAWARYI. 

Wałki w Monachium trwają dalej. Prawdopo- 
dobnin zginęło kilku ministrów, ale wiadomości te 
jeszcze nie potwierdziły się. Rada ministrów obra- 
duje nad utworzeniem nowego gabinetu. Trzy stron- 
uictwa socyalistyczne utworzyły wspólny wydział 
wykonawczy. Niezawiśłi wykorzystują ruch dla 
swej propagandy. 

CLEMENCEAU PO ZAMACHU. 

Zdrowie prezyd. Clemenceau pogorszyło się. Le- 
karze znaleźli jeszcze kulę w szyi. Chorego na 
razie trudno zbadać dokładnie. 

Sprawca zamachu był w styczności z anarchi- 
stami i komunistami. 


sai 


ORYGINALNYM W POMYŚLE, a świetnym 
w wykonaniu jest najnowszy film francuskiej 
wytwórni „Eclair“, 4-aktowy dramat „Niebie- 
ska willa“, ze słynną z urody i gry artystką pie 
ryską Cecylig Guillen w głównej roli, wysta- 
wiany obecnie w kinoteatrze „Sztuki“. Dopeł- 
nia programu jedyna w swym rodzaju tragi- 
iarsa „Pamiętnik pea“, dzieło włoskiej wytwór 
356 
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„NAPRZÓD 


Mowa tow. posła Daszyńskiego 


wygłoszona na posiedzeniu Sejmu w Warszawie dnia 22 lutego b. r. 


(Według stenogramu). 


Wysoka Izbo, wielce Szanowni Panowie! Po- | dni listopadowe (okrzyk „Rządy Moraczewskie- 


zwólcie mi, że zanim przystąpię do właściwych 
wywodów, dam wyraz uczuciu, które w tej 
chwili przepełnia serce moje, albowiem przema- 
wiam oto z wolnej trybuny Sejmu Republiki 
Polskiej. Przemawiam w imieniu tych, którzy 
dotąd pod ziemią tylko wałczyć i pracować pu- 
bricznie mogli. Mam uczucie, jak gdybym dobyt 
się wreszcie na jakiś bity gościniec — i zdaje 
mi się, że oto dokonało się spełnienie wielkich 
marzeń i wielkich czynów — ozterech z górą po- 
koleń polskich. I oto spełniła się powa, w której 
do schyłku biegnie czas upokorzenia i poniżenia 
naszego narodu, ale my zorganizowani robotni- 
cy polscy (na prawicy okrzyki: Pan — robo- 
tnik), my socyaliści polscy, my odczuwamy mo- 
ment tem ze zdwojoną może potęgą, albowiem 
w ostatnich 20 czy 30 latach 

drzewo szubienicy rosyjskiej było drzewem 

Golgoty socyalistów polskich 

w tym kraju (na prawicy: nietylko). I zdaje mi 
się, jakoby duchy Kunickich, Ossowsłkich, Pie- 
trusińskich, Oknzejów, Mireckich świetlaną ple- 
jadą strzegły świętości przemówień naszych i 
pracy naszej w tym pierwszym wolnym pol- 
skim Sejmie (na prawicy: jednostronne — a rok 
18307 632). Zamyka się przed nami okres długi, 
straszliwie długi. Rozświetla się noc, która pa- 
powała nad Polską przez wiek prawie z górą. 
W takiej chwili biją gorąco serca wszystkich, 
którzy zwalczali myśl o ugodzie i rezygnacyi i 
zrozumieli, że 

myśmy od chwili, kłedy zaszumiał nad Polską 
czerwony znak socyalizmu, podnieśli hasło nie- 

podległej, wolnej Ojczyzny 


(na lewicy — brawo, na prawicy przeczenia, ha- 
las). Uczucie, jakie dziś serce przepełnia jest u- 
-„ £zuciem radości i twyumiu. 

A teraz pozwólcie mi, Panowie, że spełnię o- 
bowiązek jako mowca Związku połskich posłów 
socyalistycznych. wyznaczony do tej debaty. — 
Tam gdzie rząd wyrzekł się szczegółowego oma- 
wiania swego stanowiska we wszystkich dzie- 
dzinach życia społecznego, gdzie z konieczności 
zadowolnił się tylko omówieniem ram i linii 
kierowniczych, musimy my, Sejm polski, i jego 
strormictwa, wziąć na siebie rolę i rządu i Sej- 
mau. Musimy zaznaczyć szczegółowo, choćby 
wnikając w poszczególne dziedziny życia Bpołe- 
omegi programy, kióre atanowię przewodnią 
myśl pracy w tym Sejmie. Za iaskawem pozwo- 
leniem Pama Marszałka odczytam treść naszych 
zadań. któreśmy w tym Sejmie sobie postawili. 
(Tow. Daszyński odczytuje Maniiesi Zwiazku 
polskich posłów sacyalistycznych). 

Jak panowie widzę z powyższego manifestu, 
naczelnym punktem jego żądań (wrzawa na 
prawicy), jest 

republika Indowa. 
Dia wielu z nas dzisiaj, w tym pierwszym Sej- 
mie polskim, republika ludowa jest haslem sa- 
mym przez się zrozumiałym, a jednak nie tak 
dawno temu, kiedy tutaj panowali okupanci, 
panowała Najjaśniejsza Rada Regencyjna (na 
prawicy okrzyk: Przyjaciele „Vorwaertsta') i 
kiedy 
handel o polską koronę prowadził siłę po wszyst- 
kich sztabach 1 kwaterach głównych 
(okrzyk na prawicy: N. K, N. Sokolmicki), jeste- 
śmy zbyt świeżo po przełomie, ażeby nie czuć 
całej ohydy, z całą świeżością uczucia, jakąśmy 
odczuwali wobec tego niegodnego handlu losa- 
mi narodu polskiego (na prawicy: bardzo słu- 
sznie). Trzeba było gromów państw koalieyj- 
mych (na prawicy śmiech), trzeba było pracy 
(brawa na prawicy) w naszym własnym naro- 
dzie, aby handel ten ustał (bardzo słusznie na 
prawicy) aby godność narodu napowwót uzyska- 
ła swoje naczelne miejsce, Dlatego pozwólcie, 
'Panowie, że zajmę się analizą krótką tych sto- 
sunków, które tu u nas realizowały z zadziwia- 
jące nieraz szybkością i z radosnym nieraz re- 
zultatem owe wielkie zwycięstwa na zzchodzie, 
Krótka, 
analiza dni Hstonadowych w roku 1938 
wydaje mi się dlatego konieczną, że obowią- 
zkiem polityka jest przedewszystkiem wiedzieć, 
co się dzieje i jak się dzieje, albowiem ten stan, 
rw jakim dzisiaj Sejm się znalam jest bezpośre- 
dniem następstwem tych wydarzeń, których po- 
czątek w czasie można oznaczyć na pierwsze 


| 
| 
| słówkami, że nie sposób jest rzucać haseł, któ- 
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go“ na prawicy). Proszę Panów, analiza ta, do- 
konana bu z tej trybuny nie ma na celu swarów 
potępieńczych, nie ma na celu rzucania światła 
łab cieni na te lub owe jednostki, na te lub owe 
organizacye, (na prawicy: nie bołmy się), ale 
ma na cełu zrozumienie tego, co się oto przed 
nami wyłania, ma na celu położenie końca te- 
mu, czemu Sejm ten położyć koniec wyraźnie 
powinien. Z tym zamiarem, z tą przewodnią. 
ideą, zabieram się do krótkiej analizy. A zabie- 
ram się dlatego, że nie sposób jest mówić pół- 


rych w całości nie rozumiemy i z których nie 
zdajemy sobie sprawy. 

Zaczął się ten ruch dawno, idąc dawnym pol- 
skim szlakiem od Krakowa, zaczął się od runię- 
cia w gruzy starej Austryi tak bezpośrednio, że 
austryaccy funkcyonaryusze, o których mówił 
tak wymownie kolega Witos, zaskoczeni byli 
poprostu w śmiertelnej panice, że oto 


kilkudzłesięciu polskich żołnierzy zdobyło 
twierdzę krakowską, 


dla której samej straży potrzeba było B tysięcy 
żołnierzy. Jedmego pięknego dnia październiko- 
wego twierdza ta znalazła się w naszych pol- 
skich rękach. Jeszcześmy nie zdali sobie spra- 
wy z ogromu naszego zwycięstwa, na szczęście 
bezkrwawego, kiedy przyszła nagle do nas wia- 
domość z Warszawy, że Rząd Pana Doktora 
Świeżyńskiego runął po 12 czy 
dmiach istnienia. Zastanawialiśmy się napró- 
żno, bo ja się zastanawiam do dziś dnia napró- 

| żmo nad przyczyną i możnością tak piorunują- 

| cego upadku, takiego zapadnięcia się w nicość 
rządu partyi, a raczej zbioru partyi, który uwa- 
żał się za potężny, który był potężnym jak pó- 
źniej wybory wykazały, kiórego nikt nie zwal- 
czął, a który można było usunąć jednym go- 
stem. 

Proszę Pamów, ten 3 listopada jest datą cieka- 
wą madzwyczaj węzłowej natury. Bo po usunię- 
ciu się jeszcze jedynego ostatniego Rządu, jaki 
był możliwy, rządu dra Świeżyńskiego, 

zapanowała w Polsce faktyczna luka. 

Albowiem niepodobna uważać Rządu dyrek- 
tora kancelaryi, naznaczonego po południu w 
miedzielę, dnia 3 listopada, nagle premierem, za 
Rząd. Zmierzam do tego, ażeby Panowie łatwiej 
zrozumieli ową republikę lubelską (śmiech na 
prawicy), której Rządu pierwszym prezyden- 
tem byłem ja, pierwszym i ostatnim, dlatego, że 
cała Republika Lubelska trwała dni 5 (na pra- 
wicy: za dużo). A jednak jeżeli, a to do panów 
zwracam, jeżeli wartość polityki mierzyć jej po- 

wodzeniem, to nie znam programu polityczne- 
go, któryby się z takim powodzeniem wprowa- 
dzić w życie zdołało, jak właśnie program re- 
publiki lubolskiej (na lewicy brawo, śmiech na 
prawicy). Bo program republiki lubelskiej opie- 
rał się na 2 tundamentach (głosy na prawicy: 
Trocki i Lenin). 

Pierwszym fundamentem było wypędzenie oku- 
pantów, drugim -- wprowadzenie republiki 
brawo na lewicy). 

Okupantów udało się nam dnia 6-go wyrzucić 
z Lublina, a już dnia 11-go blisko 20.000 żołnie- 
rzy niemieckich złożyło broń w Warszawie 
(śmiech i głosy: to nie ich zasługa). Taka była 
logika wypadków, takie było tych wypadków 
powodzenie. Drugi zaś program urzeczywistnie- 
nia republiki ludowej mógł wziąć na siebie tyl- 
ko lud, który szczerze w tę republikę wierzy i te 
republikę wbrew innym projektom i planom 
uważa za niezbędną formę cywilizowanego na- 
rodu polskiego (brawa na lewicy). A to byli 
chłopi i robotnicy polscy, którzy podali sobie 
ręce w Lublinie (niepranvda, klamstwo, tam nie 
było księży, wrzawa: poseł Czapiński — endecy 
udają republikanów, kiedy zawsze byli monar- 
chistaini:. 

Proszę Panów, po 5 dniach 

powstał pierwszy Rzgd, 

a już nie Rząd lokalny, nie Rząd częściowy, nie 


Rząd stołicy Państwa (ks. Teodorowicz: nie- 
rząd), któremu przewodniczył mój przyjaciel, 
Jędrzej Moraczewski, (śmiech). Panowie byli- 


ście łaskawi zwracać uwagę w snosób nieraz 
bardzo drastyczny w swoich gazeiach i przemó- 
wieniach, iż Rząd ten był prowokacyą, że Rząd 
ten był niesprawiedliwością, 
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że Rząd ten hył . 


błędem, albowiem Rząd ten był jednostronny 
(słusznie), a to było w waszych, panowie, oczach 
jego wadą i jego prowokacyjnym charakterem 
(prawda). Ale proszę Panów, może Panowie bę- 
dziecie łaskawi z taką jasnością, otwartością i 
lajalnością tnaktować te rzeczy, jakbym ja z tej 
trybuny chciał je traktować. Przyznać musimy, 
że o koalicyjności w tych pierwszych dniach 
tworzenia Rządu nie mogło być mowy, tak dale- 
ce nie mogło być mowy, że jeszcze dzisiająPa- 
nowie, dziś, kiedy już dużo wody w Wiśle do 
Bałtyku spłynęło od dni listopadowych, jeszr 
cze dzisiaj 

koalicyjne Ministerynm jest niemożliwością 


(dlaczego ?), dlatego, ponieważ jeszcze dziś tego 
ministeryum niema (śmiech), bo gdyby być mo- 
gło, toby tego samego dnia powstało (wyście 
winni). 

Panowie, nie można powiedzieć, że tyłko je- 
den winien (zawsze dwóch”. Nie można stanąć 
na stanowisku: jeśli nie chcesz być moim bra- 
tem, to ci rozwalę łeb (śmiech) bo do kompre- 
misu potrzeba dwóch. Otóż dziś nawet, a w jar 
kich życzliwych warunkach dziś obradujemy, 
dziś równi w prawach, dziś pod Marszaikiem 
Sejmu, dziś pod wybraną władzą Naczelnika, 
dziś z popularnym rządem w kraju, a jeszcze 
nie możemy stworzyć koalicyi. A wyście chcieli, 
Panowie, w cztery dni, czy w tydzień zaledwie 
po zapadnięciu się w jakieś zagłębienie tajem- 
nicze waszych rządów p. dr Świeżyńskiego (łu 
bełskiego) chcieliście, abyśmy do was, którzy tę 
włwdzę zrzuciliście z rąk, przyszli jak samary- 
tanie i mówili: podnieście się, powstańcie, chce 
my was przyodziać (na lewicy oklaski, wrzawa, 
marszałek przywołuje do porządku). Ale jeszcze 
jedno. Proszę Panów, Rada Regencyjna, t. zm 
na poliżyczny język przetłumaczony aktywizm. 
A czy Panowie sądzą, że w owym czasie, be 
dziś jeszcze, a nawet w miesiące jeszcze dhugie 
po dniu dzisiejszym polityk, odpowiedzialny 
przed swojem własnem sumieniem, mógiby akr 
tywistę do rządu powołać? Przecież za tem, Par 
nowie, nikt nie mógł się oświadczyć. Trzeba by: 
ło wroga sparalłżować, trzeba było szybko pier- 
wszy znak państwowości zatknąć na murach 
(postawić aktywisię na czele rządu, Kessler). Re 
publikę trzeba było tworzyć, trzeba ją było z ni- 
czego wykrzesać. Pewno, proszę Panów, że kle» 
sy posiadające, zatrwożone echem wstrząśnień 
ze wschodu i zachodu, czując pod swojemi sto- 
pami grunt niepewny, pomniąc o owym żywio+ 
łowym odruchu klas robotniczych, pewmo, że 
klasy posiadające, czyli 

burżuazya, szłachia, teso rządu nie mogła 

znieść spokojnie. 

Pewno, że przez długi czas jeszcze nie ufałą 
mundurowi dzisiejszego Naczelnika Państwą, 
mundurowi, na którym nie było ani jednej zło- 
tej nitki, znaku ami jednej rangi, mundurowi, 
który wywóst z krwi i kurzu (prawica: nie za» 
słaniać się Naczelnikiem), człowiekowi, (prawi: 
ca: nie tykać Naczelnika), który lata siedział na 
Syberyi i w tutejszej gnil cytadeli. O, ja rora- 
miem (prawica: mówcie o sobie), że klasa po- 
siadająca nie chciała Mowaczewskiego, tego w 
partego, cichego (Korfanty: „,szlagona'”) pracowi- 
tego socyalisty. Rozumiem, że klasa posiadają- 
ca nie spodziewała się niczego od rządu Mora- 
czewskiego, a obawiała się wszystkiego. — Do 
dnia dzisiejszego jeszcze klase posiadająca, jak 
te masz premier, z uznania godną otwamtością 
wyznał, 

ufa hardziej swoim kuferkom i »nn'lse==amy, 
aniżeli kasom rządu narodowego. Te warstwy % 
te żywioły, które rządowi p. Paderewskiego je- 
szcze nie dają pieniędzy, cóż dziwnego, że prze- 
chodziły jedem z najcięższych kryzysów i dążyły 
gwałtownie do kontrrewalucył, któraby mogła 
koniec polożyć rządowi p. Moraczewskiego i to- 
warzyszy (bardzo słusznie, tak jest). Proszę Pa- 
nów, szukano Wszystkiego, każdy był dcbry, 
przebaczano winy jeszcze Świeże, zapomniano 
swoich własnych listów otwartych. Szukano 
księży, generaiów, polityków, mówców politycz- 
nych, waryaiów jeśli chcecie, wszystkich z tym 
jednym jedynym celem: 

zzohiń kontrrowolucrę. zrobić zamach start, 


uwolnić swoje kasy od strachu (nieprawda. na- 
ród) Wytworzyła się atmosfera zamachu stanu 
(od Lubelskiego). Myśmy zamachu sianu doko- 
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nali na Austryi, na cekupantach 'głas na prawi- 
cy: „Austryi nie było”). 

Z pawnością Szanowni Panowie owe zamachy 
ałanu, których kulminacyjnym punktem byla. 
noc z 4 na 5 stycznia nie miałyby tego *ła i te- 
so oddźwięku w stosunkowo szerokich masach 
stolier, gdyby nie przyszedł im w sukurs 
atak wściekły z lewicowej strony wykonany na 
rząd Moraczewskiego przez holszewików rodzi- 

mych, 

Widzimy, proszę Panów, jak bolszewicy se- 
kundują swoim najzacieklejszym wrogom, wi- 
dzimy jak ostateczności stykają się i jak wieiky, 
prawdą jest przysłowie, że „wróg mego wroga 
jest moim przyjacielem“ (na sali brawa, głosy: 
Moraczewski mówił, że bliższy jest bolszewi- 
KÓW). W historyi ostatnich tygodni znajduję je- 
den z najlepszych dowcipów, który zasługuje z 
powodu swej kllasyczności i wyrazistości, ażeby 
mo nim kilka słów wspomnieć, nie dla dowtci- 
pu jeno gamego, ale dlatego, że najlepiej ilu- 
struje to, co przed chwilą Szanownym Panom 
miałem zaszczyt powiedzieć, W chwili otwarcia 
Sejmu byliśmy świadkami uroczystości. Nastrój 
podniosły domagał się amnestyi przynajmniej 
tych, którzy nie z wyroku sądu, ale z rozporzą- 
fizenia władz administracyjnych w więziemiaich 
się smajdowali (na sałi: ale za co?) I oto w rę- 
kach moich i w rękach każdego z Panów był w 
gazecie spis nazwisk uwolnionych, z powodu u- 
roczystego otwarcia Sejmu, z rozporządzenia 
Naczelnika Pańsstwa, między którymi byli ach, 
Arkin Judel, Bergier Lejbuś. Mordka Garfin- 
kiej i t d. i książe Sapieha (na lewicy: brawa, 
jaka konkluzya). Ale był tam jeszcze także dla 
uzupełnienia kolekcyi pan Siergiejew Chariton 
‘na sali śmiech). Proszę Panów. to jest wyraźne 
i jasne, że 
prawica i komuniści podali sobie ręce, aby ru- 
naé razem ma ten rząd chłopsko-robotniczy, 
ażeby go usumąć. Wszelkie zamachy stanu oka- 
zały się farsą. To chyba nie wima rządu, ałe wi- 
na poprostu braku tężyzmy ze strony zamachow- 
ców (Korfanty ze śmiechem: racya). Ta rzecz, o 
ile-szła samodzielnym torem, nie miała tak 
wielkiego natężenia, ażeby mogła obalić zdro- 
mvy sens tkwiący w duszy każdego Polaka i ka- 
żdej Połki. Możnaby się spierać o to, czy Rząd 
Moraczewskiego jest komu sympatyczny. czy 
mie ale masy wielkie, ogromne 
wasy chłopsko-robotnicze witały ten rzęd jako 

pierwszy rząd polski 

famdecy: nieprawda — przedstawicieli ludu tain 
mie było. Witosa tam nie było, Wojda nie chciał) 
-~ Proszę Panów, że ruch ten nie mógł wynaleźć 
spokojnej formy, że ruch ten szukał gorączko- 
wo "najbardziej awanturniczego rozwiązania 
problematu politycznego, boć problematem poli- 
tyomym jest zamiana jednego rządu przez dru- 
gi rząd, bez zmiany zresztą niczego, to proszę 
Panów, to trzeba przypisać, jak kto chce, albo 
zasługom, albo winom 

Komitetu Paryskiego i polityki emiyranckiej, 
która była w tym czasie kryzysu ciężkiego pro- 
wiadzona nie pod katem konsolidacyi stosunków 
(ną prawicy: pod kątem Kesslera), alce pod ka- 
łem walki z rządem polskim. Nie mówiłbym o 
tem, jak już u wstępu mojej analizy wspomnia- 
łem, aby rozżalać i rozraniać, ale mówię, aby 
zdać sobie sprawę i komiec położyć tym stosun- 
kom, nad którymi wszyscy bolejemy dzisiaj, i 
Ho których powrócić żaden z nas by już nie 
pragmął (poruszenie ma sali). Ta rzecz poszła 
tak daleko, iż w opinii publicznej Zachodu 
przedstawiono Polskę, jako rząd bolszewicki, 


przedetawiono Polskę, jako kraj rozruchów (na 
agli: boście tego chcieli, a kto to zrobił, Przed- 
stawiano Polskę jako kraj zawichrzony. Otóż o- 
śwadczam, że w porównaniu do wszystkich 
państw od Renu aż po Ural 

Połska była i jest najmniej zmąconą, najmniej 

zwichrzoną przez tó głękokie fale. 

które nurtują dzisiaj świat cały. Ja oświad- 
czam, że każdy kto przedstawia polski rząd i 
polski kraj jako dcmenę bolszewizmu, jako are- 
nę wichten i zomotu. szkodził sobie samemu 
ina sali: brawa i bardzo słusznie”. Doszło do ta- 
kiej potworności, że kiedy faktów przeciw rzą- 
dowi zebrać nie było podobna, kiedy każdy już 
widział, że tam w Niemczech i w Rosyi chaós i 
krwawe rozpętanie, a tu u nas, u nas wzajemne 
przehaczanie (na sali śmiech) zastępuje miejsce 
zemsty, że kiedy już te fakty mówiły za sichie 
głośno, wówczas mie wstydzono się 


przedstawić Piłsudskiego jako człowieka umie- | 
rającego, z którym nie warto zawieraś przed . 


śmiercią traktatu. 
ina prawicy: Naczelnik nie potrzebuje adwoka- 


ld 
chon rozumie pod granicami historycznemi. -~ 
i 
Í 
| 
i 
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„NAPRZÓD: 


| tów). Jeszcze raz mówię, że gdyby ten okres był 


| jmówić, ale jednak on jest jeszcze nie zamknię- 


zamknięty, to możnaby powiedzieć, poco o tem 


ty, bo jeszcze nie cofmiete są słowa pana Picho- 


(ma. który nazwał Komitet paryski „Gouverne- 


meni regulie“ (rząd prawidłowy). Zwracałem 
uwagę Szanownuwu Panu Premierowi i Mini- 
strowi spraw zagranicznych na to. Pan Premier 
| oświadczy! w krótkiej ripoście (odpowiedzi), 

że to jest rzecz pana Pichona! nie, to jest rzecz 
| nasza, głównie wasza i nie przestaniemy wglą- 
dać w tę sprawę, dopóki się sytuacya nić wy- 
jaśni. 

Skąd pochodzi ów iermiu „Gouvernement re- 
gulier* (rząd prawidłowy)? pochodzi z analogii 


a może tylko w umyśle samego pana Pichon 
Ale analogia ta kuleje, bo opiera się na fakcie 
bardzo prostym, o którym wspomniał pan Pre- 
mier, że oto, poza granicami kraju tworzy się 
wojsko, aby zaś temy wojsku dać reprezentacyę 


| polityczną, bez której wojsko stałoby się bandą 
| kondotierów, ażeby dać wojsku, powtarzam, re- 
| prezentacyę polityczną, utworzono z emigracyj- 


nych komitetów, bo innych pod ręką nie bylo 
— rząd, który nazwano „Gouvernement Regu- 
lier“. Ale prosze Panów, na. czem ta analogia 
kuleje? 
U nas hy”a wojsko podziemne, 

jak byla polityka podziemna, jak był ruch cały 
podziemny, tak było i wojsko podzierane. Pol- 
| ska Orgamizacya Wojskowa, w dziejach wojsko- 
wości mmajdzie jedno z najbardziej interesują- 
cych miejsc (słusznie). 

Proszę Panów, wojska mielismy tutaj nawet 
dużo. To jedno. A drugie, z chwilą, kiedy ów 
„Gouvernement Regulie“' miał pierwszą sposo- 
bmość powrotu do kraju, powinien był wrócić. 
Pan Masaryk wrócił do kraju, widziałem: go, bo 
byłem wtedy w granicach czeskiej rzeczypośpo- 
litej, widziałem entuzyazm szalony, widziałem 
na ulicach Pragi królewski przepych, z jakim 
pan Masaryk jechał na przedstawienie teatral- 
ne. 12 konnych sokołów z przodu, 123 konnych 
sokołów z tyłu, a w środku automobil pana Ma- 
Saryka, wśród szpalerów tłumu (na prawicy: 
czy pam był na przyjęciu Paderewskiego). Ale 
pan Dmowski nie wrócił do kraju (hałas na 
prawicy i okrzyki: bo towarzysze z Ameryki 
przeszkadzają). O ile reprezentant rządu cze- 
skiego, p. Masaryk „do kraju wrócił, o tyle pan 
Dmowski nie wróci (na prawicy: bo jeszcze 
czas) i pan Dmowski długi czas wrócić nie ze- 
chce do kraju (na prawicy: bo tam jest potrze- 
bny). 

Otóż proszę Pamów, jeżeli się chce krajowi, 
który ma swój rząd, swoją armię i swego Ne- 
czelnika Państwa, temu krajowi w Paryżu 
stwarzać i narzucać jakikolwiek bądź rząd, to 
słuszmem i lagicznem jest zapytanie „Temps'a', 
| że 
| co to za rząd, który do kraju nie wraca i nie 
| 


rządzi? 

Obcy ludzie zastanawiali sią nad tem, jak ta 
jest możliwą rzeczą, by traktowano nas, jak ple- 
miona albańskie, jakich Małlissorów, luh temu 
podobno plemiona bardzo intaresujące, i dlatego 
Pamie. Premierze (zwracając się do Prezesa Mi- 
nistrów), to jest rzeczą naszą i nie tylko ło, ale 
wskażę drugą rzecz, która nie przebrzmicła, a 
która jest zapowiedzią przyszłości. Wyszła ona 
również z ust najwięcej wybitnego polityka pa- 
na Pichona i zawiera w sobie straszliwą niepe- 
wmość dalszych naszych losów. Mam na myśli, 
| proszę Pama, ostatni podarunek, jaki się dla 
| nas przygotowuje, że 
| Polska ma byg utworzona w „granicach histo- 

rycznych . 
Oto, proszę Panów, należy zapytać, co p. Pi- 


Granice historyczae, toż chyba z roku 1772 ʻo- 
krzyki: i wcześniej). Orawa odpadła od nas w 
1e-tym, Sląsk odpaJł w I4-tem stuleciu, Musi- 
my wiedzieć, co io ma zu znaczenie, Mnie się 
zdłaje, że takiem hasłem: i lakim programem nie 
traktuje się narodu dwudziestokilkumilionowe- 
go, wobec którego sprawa odrodzenia i ustaleniu 
granic wymaga jeknajwiększej ścisłości. Okre- 
ślenie granie Polski i tak jest sprawa niesły- 
chanie trudną, albowiem grają 


o 


rolą względy 
słuszne, ale nie jednostronne, grają tu role 
względy sieui i ludu polskiego, grają tu roie 
względy rozgraniczeń z sąsiadarmni, którzy razem 
z nami nie maja ściśle zakroślonych linii demar 
kacyjnych i etuograficznych. (gremna mniej- 
szok” nasza pozostanie po stronie każdego kor- 
douu, który utkreślony jest na mapie od str- 
ny wschodniej i ogremna a«nniejszość sasiadów 


, naszych wsi dnich będzie musiala być miesz- 
| kancami Rzeczypospolitej polskiej — to jedne. 
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Sarno rzucenie hasła —— w historycznych grani- 
cach Polski — mogłoby w wielu głowach pol- 
skich zapalnych, a mniej krytycznych wywołać 
natężenie w kierunku bynajmniej miepożąda- 
mym. O ilo ja to zupełnie dobrze rozumiem, że 
żaden urząd królewski, żadem. traktat kupna 
lub sprzedaży, żadna umowa o wiano córy kró- 
lewskiej dzisiaj ludów i narodów wiązać nie 
może, o ile ja zupełnie rozumiem, że ziemie Cie- 
szyńiskie, że część Spiża i Orawy to są ziemie 
polskie, których zrzec się żadne pokolenie nie 


! racze i nie ma żadnego ku temu prawą (brawa 


| 
| 


i "Kkiaski), o tyle nie rozumiem 
jakim prawem mógłby, przypuśćmy Kijów, byś 
przedmiotem naszych walk orężnych i 

przedmiotem naszych zdobyczy dyplomatyca- 
nych. I dlatego zagraniczna nasza polityka, pe- 
ltyka nasza wojskowa i polityka rządowa nie 
może polemicznym zwrotem uchylać się od te- 
so pytania. Dlaczego źle informowamo: pana Pi- 
chona, bo to nie jest jego sprawa. tyłko sprawa 
nasia? 

Najboleśniejszą sprawa mana w ostatnich ty- 
godniach, to 
zdradziecka napaść Czechów na naszą Cieszyń: 

ską ziomię. 

(wy dyplomacyu nasza, czy członkowie Komi- 
tetu. paryskiego, z których jeden Sz. Pan Grab- 
ski jest w naszym gronie obecny, nie wiedzieli, 
żę układ poufny między Francyą a Czechami 
był już traktowany z końcem września, w pa- 
Ździerniku (poseł Grabski — nie został zawarty). 
Pain mówi, że nio został zawarty, a tymczasem 
proszę, Panów, w końcu grudnia pan Kramarz 
mówił ‘Kramarz kłamał) do wielu Polaków o- 
ficyalnie, mówił, proszę Panów, że on ma za- 
miar zaproponować rządowi francuskiemu ob- 
sadzenie zagłębia Karwińsko-Cieszyliskiego, a- 
żeby stanowili niejako arbitrów i rozjemców 
między Polakami a Czechami. To oświadczył 
również p. prezydent Masaryk deputacyi urzę: 
dowej polskiej. 

Proszę Pamów, na jakiejże tedv podstawie, 
skwo takie pertraktacyc byty, chociażby -do 
skutku nie doszły, nau jakiej, powtarzam; pod- 
stąwie pan Grabski, członek Komitetu paryskie- 
go, trybuny publicmej Zgromadzenia w Kra- 
kowie uspakajał opinię publiczną, żeby się nia 
obawiała ataku ze strony Czechów (hańba). 

Proszę Panów, zostawcie mocne wyrazy, mam 
za zadamie wyjaśniać, a nie poniewiemać. Py- 
tam, na jakiej podstawie dokonano tego publ- 
cznego aktu, którego następstwem było przenie- 
simis Śląskiego batalionu pod Lwów. organizo- 
wanie Częstochowskiego batalionu dla Lwowa, 
wysyłanie Górno-Ślaskich, a przynajmniej za- 
powiedź wysyłania Górno-Ślaskich batalionów 
dla Lwowa. Rezultatem tego było 


ogołocenie kompletne tej ziemi z sił wojskowych 


(glosy: Naczelnik Państwa!) i proszę Pamów, re- 
zuliatem tego było to, że Komitet paryski nie 
spełnił swojej roli i swego zadania (prawica: ko- 
miunikować się nie mógł). Skoro te rzeczy trwa- 
ły od października, to był czas, aby ostrzec apo- 
łeczeństwo polskie, był czas postawić sprawę 
jasno wśród dyplomacyi francuskiej. 

A proszę Panów dalej, czyż nie jest dla naa 
znakiem zapytania, zagadką niepokojącą, do- 
magającą siq raz wyjaśnienia ze strony urzędo- 
wej 

sprawa armii gen. Hallera, 
hto ma racyę? Czy pan Foch chciał posyłać, a 
Komitet nie chciał, czy Komitet nie chciał a kto 
inny chciał? (poseł Grabski: i Foch i Komitet 
chciał). Więc kto nie chciał? (endecy: żydzi nię 
chcieli, żydzi z Ameryki nie chcieli). 

Pan Premier, jak edyby zarzut z tej trybuny 
cienął społeczeństwu połskiemu, dlaczego to o- 
ro mie krzyczało, kiedy Spiż i Orawę kazano 
polskim siłom zbrojnym ewakuować. A proszę 
Panów, przecież mówiono nam, że to na rozkar 
naszych najmiłszych sprzymierzeńców i przy- 
jaciół kazano narn Spi i Orawę cewakuowat 
‘prawica: czy są dowody), przecież nam tak mó- 
wiono. A jeśli tak mówiono,tfo proszę wyjaśnić 
nie jakiemiś ogólnikami, ale proszę e wyjaśnie- 
nie i uspokojenie opinii publicznej na podsta- 
wie danych, albo przynajmniej w ścisłym gro- 
nie, jeśli w tak. wielkiem gronie publicznem nte 
można tych damych dalej wentylować (prawica: 
Wasilewski niech odpowie. To są rzeczy, o Któ- 
rych milczeć nie możemy. 

Myśmy mieli, proszę Panów, jeszcze jedną o- 


| bawe, przyznam największą. Obawa centrałna, 


| 
| 


która uiegokoiła nas i jeszcze dotąd mas niepo-' 

koi. sę to pewne zamierzenia * 

urzeczywietnienia progekiu moliłycznego, stwo- 

rzenia wielkiej i silnej Ńoesyi przy naszej pomo- 
cy (prawica: bajki). 


drożi wyjścia. 
tosty płytkie, umysły powierzchowac, uwy- 
sly, umiejące kopiować i malpować, radziły o- 


ca, mieniem, a jeśli tazeba — krwią własną, że 
wtedy ona żyje i kwitnie, że darowana więdnie, 
usycha i ginie. (Słusznie, bwawo). Demokracj: 


5 


to ona zawsze bę- 
czę silmiejszą, 
pienię- 


Z kamieni, z marmurów, które są na Spiżu na 
Orawie. Co tam Śląsk, moja droga... Śląsk! Na 
Ślęsku jest tylko... wegiel.. Pomyśl tylko, Halu 


ir. 4h „N ASB od W > 
Konstrukcya (ego stworzenia wielkiej Rosyi | uialica Polski gości w swoich murach drogich | piero musiał czuć Lenin w Moskwie, gdy usły- 
wyrnadziła sie w meveneh tudzkich w tem spo- nam wszystkim gości, szał ten głos, co mówię, ten piorun, który leciat 
sów o Teran sie da czoeswwcnaści nienawiść | (Ada IUISJA wielkich danc LBACH A z Zachodu | Da Północ...?! 
przeciw wikoni, pordzie polem w iuię ey- | znajduje się tu, aby jak sama twierdzi, zbadać | T łykmąłem znowu wody. Leez tórki moje bla- 
wibzaczi, mo yaz ula wiem który ureiować ii- | podgaj i roziiiaty pomocy, której mają te pań- | de, wpiły sio we mnie przerażonemi oczyma. 
ra Jowrwab „bie wschodniej i doczeka | siwa udzielić Polsce, aby ona granie swoich | -- Armii! armii! wielkiej, potężnej armii! — 
i Ke LULET «ialkiej ienne czeskiej p- | brome mogla | aby ona pienwsze kroki stawiata | wszasnałem mow. -— Albowiem siła jest siling, 
Wy am oazę Paw, wrecz © którwch Tó- | bez zbytniel wyłążeń. cienpień i ofiar. Przyjmu- | skadkobwiekbyśmy wzięli siłę, 
wieć melet: jedwić jasap | wyraźnie itak, tak) | ję się ich owacyjnie, przyjmuje się ich z wyla- | dzie siłą. Zaś aby sila była jesz 
„A nt» roeczy są dla us przyezyną -= dla nien. Pragnąłbym dodać, aby zawsze tak | trzeba pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy, 
isi paiiar sy przyczyny cigglych o- pwszybuować z wielkiem równocześnie przestrze- | dzy. Skąd jednak wziąć pieniędzy, jeżeli ich © 
inw, Nie uziwejo się panowie, Że my, mujęc te | g CDA, gudności narodowej. Godność bowiem | bywatele dawać nie cheg? Skąd? No, powiedz, 
Woszzlkie kontrrewolucyjne przed Sobą zama- | jost w tym wypadku najpraktyczniejszym i naj- | Halu, moja złotowłosa ofiaro „Wydziału zaopa- 
chy. nie będąc iuiosmowalymi przez komitet głębszym zarazem rozumem stanu. (Słusznie). trywania''? 
paryski, widzac rozdarcie ma boym gruncie re- Painiętajcie panowie, że wolności narodowej — Z kieszeni. 
prozemtacyi polskiej i myśli przewodniej pol- | nikt narodowi darować nie raoże. (Słusznie). — — Lecz jeśli kieszeń pusta? Widzę, że sobła 
kiej, nie dziwcie się Panowie, żeśmy szukal | pamiętajcie, że wzeba ją zdobyć i obronić pra- | nie dasz rady z tym trudnym problematem. —; 
| 


tężny bój z przeciwnikami politycznymi, radzi- 
ly doprowadzić rewolucyę do krańców, jak pro- 
wadzoną byla niegdyś wielka rewolucya francu- 
sku nu zachodzie wśród burzliwego krwi prze- 
lewu. Nikt z nas — i w pozostaje dowodem su- 
mienności i rozumu stanu, który reprezentował 
rząd Moraczewskiego — na tę drogę odwetu nie 
poszedł, nikt z nas zemście wyrazu nie dał, 

nikt z nas nie szedł za mechaniczną myślą wy- 

tępienia przeciwnika. 

Ale skoro nikt nie szedł, w takim razie mieli- 
siny tylko jedna jedyną drogę: Sejm i wybory 
do Sejmu. To był ratunek, to był apel do mas, 
to było wkroczenie na pole konstytucyjnej wal- 
ki, — 

I bez przelewu krwi konieczność tę zrozumia- 
no i przy konieczności tej twardo stojąc, dopro- 
wadzono do tego Sejmu. I to jest plam, który 
Moraczewski przedłożył, a który nasz obecny pre 
mier uznał jako plan rozumny. Ostatni jeszcze 
strzał chciano rzucić w ten Sejm: stworzyć 16 
stycznia: Radę Narodową, ale, dzięki roztropno- 
ści p. premiera, Rada Narodowa nie przyszła do 
skutku. Przyszedł Sejm i 
polski świat potoczył się tą drogą, z której 

jesteśmy wszyscy zadowoleni, 

z której jesteśmy dumni wszyscy od naszego 
p. premiera aż do najczerwieńszego z czerwo- 
nych socyalistów. To był rozum stanu, który 
wyprowadził Polskę z obieży zamętu, zama- 
chów, walk, które rozszarpywały łono narodu, 
które groziły jego najbliższej przyszłości. I za 
ten czyn, za ten Sejm, za dopełnienie tej konie- 
czności zasługa będzie i wartość główna Mora- 
czewskiego i dzieje wdzięczne zapiszą te dwa 
miesiące cierpliwości i pracy z zaciśniętemi zę- 
bami te dwa miesiące wytrwałości w dążeniu 
do Sejmu. Znów powiem, że rezultat przeszedł 
nasze oczekiwania (na prawicy: śmiech, wielka 
prawda). To są rzeczy,*kitóre Panów jak widzę 
hąrdzo wzruszają, wogóle moja mowa jest słu- 
chana z takiem ożywieniem, z takiem zaintere- 
sowamiemm, że chłubić się z tego kiedyś będę. 
(Smiech). Wybory przeszły, nie jak przez lapsus 
Hnguae p. premier powiedział, z dobrym rezul- 
tatem dla tej lub owej partyi (pomyślnie — po- 
wiedział) — 

Marszałek: Proszę panów bez dyalogów. 

Poseł Daszyński: mnie to nie szkodzi. Wybo- 
ry dlatego przeszły nasze oczekiwania, że dwle 
reakcye za: jednym zamachem trafiły. 

Chłop I robotnik jedną packa zabił dwie muchy 
reakcył, bo niema w tym Sejmie avi bolszewi- 
zmu, ani „żubrów“. (brawo). 

Oto co przeszło nasze oczekiwanie. Tu niema, 
proszę Panów, tego strasznego mącenia, które 
kiedyś długie dziesiątki lat było wyrazem re- 
prezentacyi polskich w Wiedniu, gdzie chłop 
był zerem, robotnik był wyłączony, a szlachcie 
i magmat jakby z woli Boskiej w roli prawoda- 
wey narodu występował na arenie wiedeńskiej, 

Tego tutaj niema. Kreskę na prawo i lewo po- 
łożył olbrzym — 

polski lad, uratował Polskę z zamętu. 

To jest myśl wyborów, to jest ich forma de- 
moknatyczna, to jest wyraz, który przeszedł na- 
sze najśmielsze oczekiwanie. Zrozumiecie teraz 


panowie szczerość mego twierdzenia, że na tar, 


kim wsparty Sejmie każdy z nas dążyć musi do 
skończenia porachunku, do wyjaśnienia na to, 
aby pójść już dalej drogą, która nie będzie przy- 
pomineła zmąceń i waśni strasznych doby o- 
statniej (Stuszne). 

A skoro o tem mówię, nie mogę zapomnieć, 
że aprawa ta jest aktualna niezmiernie. Bo oto 


Tra 


kióra nawołuje do przestnzegania tej maksymy, 
do tego rozumu, do tej siły własnej, ta demo- 
kracya musi zaprotestować 
przeciwko polityce, która chciałaby się opierać 
* na protekcyj, 
która liczy na chwilową sympatyę tego tub o- 
wego ministra, ta polityka zawieść musi. a nad- 
rodowi zaszkodzi. (Korianty — to mówi Da- 
szyński). My doskonale rozumiemy, że w devi- 
siejszych warunkach pomocy w obcych żołnie- 
rzach nie dostaniemy. Prosimy i żądamy, 
ażeby żoinierz polski wrócił wa ziemię polską, 
wrócił bez myśli ubocznej, bez podniecemia am- 
bicyi jeduostek, wrócił aby stanął u progu Oj- 
czyzny z mieczem wyjeatym z pochwy, ażeby 
granicę zabezpieczyć, ażeby dać Ojczyźnie. spo- 
kój upragniony przez nas wszystkich. (Brawo). 
Kto Polsce bez poniżenia umożliwi pracę, ten 
będzie obywatelem największym, tego Ojcem 
Ojczyzny mianować się będzie godziło, Do tego 
droga musi być wreszcie otwarta. Korpus Hal- 
lera, wszelki żołnierz polski powinien znaleźć 
się w Polsce, bo już jest Polsko, jest polski 
Sejm, jest polski rząd. (Na sali: bardzo słusz- 
nie). 

I proszę Panów, nie mieści się w tem Żadna 
nuta polemiczna przeciwko czyimkolwiek sym- 
patyom, przeciwko czyjejkołwiek pomocy, prze- 
ciwko uznamiu tych *rozumień, których świad- 
kami jesteśmy nieraz w przemówieniach pa- 
nów ambasadorów mocarstw koalicyjnych, bo 
my wiemy, że niedaleką jest przyszłość do któ- 
rej dążymy, niedaleki jest ten Związek ludów, 
w którym zajmiemy miejsce wolnych narodów. 
Wtedy przyjdzie czas, że może nie rajem, ale 
krajem szczęśliwym będzie Polska. I zaiste my 
tej Polski mie przedstawiamy sobie jako czegoś 
niemożliwego. 

Nie chcemy Jej naginać na żaden system, 
nio chcemy wykręcać jej członków dlatego, ja- 
koby się nam wydawało, że my lepiej od in- 
nych, prędzej od innych do szczęścia Polskę do- 
prowadzić możemy. Nie, Panowie, nasza idea 
jest prostą i wielką, jak prostą i wielką musi 
być linia wytyczna wielkiego narodu. 
my chcemy Polski wolnej w związku w?laych 
nudów, będącej warsztatem olbrzymim, ę¢ar- 

ształem pracy; 
alo pracy wolnej, uświadomionej. Przez morze 
łez, przez niowze kiwi ka tej Polsce naród polski 
zmierzą, a my z nim. 


o . 
Po mowie Paderewskiego. 
Exposé o exposé. 

Wynwaiamn siy z tej łaźni, jaką jest z powodu 
goręca galerya Sejmu, i wpadlem do domu, aże- 
by pić... no nie złego... wodę... Zdziwiłby się ktoś, 
że właśnie po expose zachciało mi sie.. wody, 
ale to trudmo, duch duchera, lecz ciało ciałem. 
Duch mój przepełniony był wodę, ale ciało pra- 
guęło także tego więcej dla ciała, niż dla... poli- 
tyki... zdrowego napoju. 

Czynność moją przerwały mi córki, niezmier- 
nie zaciekawione tem, co powiedział Paderew- 
ski. Ażeby jaknajprędzej uciszyć pragnienie 
mych siedmiu feminietek, mówiłem urywkarmi. 

— Procz z bolszówizmem! — ryknąłem z taką 
siłą, z taką, powiadam wam siłą, że siedem mo- 
ich panienek zbladło, 

— Ocho, on tam krzyknął głośniej, tak glo- 
áno, że galerya wstrząsnęła się, zadrżała, a ja re 


złotowłosa. Aczkolwiek mózg swój odżywinsą 
przez cztery lata kartkami, to jednak zrozum 
miesz. Co jest więcej warte: marmur czy wę" 
giel? Jak myślisz? Go wołałabyś, żebym ci dad 
na posag, sto wagonów węgla, czy sto wagonórg 
marmuru? 

— Jabym wolała marmuru, tatusiu... 

— Brawo, mój munnurku. Oczywiście. Zbuđó 
wałabyś sobie wtedy dornek rodzinny » warmte 
ru, kołyskę z marmuru, pieluszki niarmurową. 
możebyś nawet wynalazła jakąś oszwabkę jadać 
ną z tartego orawskiego marmuru. 

— To Śląska nam nie oddadzą? — szepnęł 
moja najstodsza Lilith. 

— No, to niewiadomo, ale w każdym razm 
moja nadziejo słoneczna, wiedz o tem, że Mas 
saryk to człowiek szlachetny, to mąż wiełca © 
fiarnego serca... bardzo, bardzo porządny “chiag 
i bardzo gorąco kocha swoją ojczyznę. Pacore 
wski to wie, on go zna, on Sejm zapewnił i Seja: 
bił mu bnawo. Wprawdzie dr Bobrowski krzy 
knął z miejsca, że właśnie Massarek wygnał t 
Cieszyna Radę Śląską, która tam na zaproszę 
nie komisyi entemty przed czterema dniam 
przyjechała... ale ten Bobrowski, to straszny so 
caylista... bo jakże on mógł wiedzieć o tem pre- 
dzej, niż sam minister spraw zagraniomnych$, 
Och, ci socyaliści! Z nimi to poprostu nie mó 
żna wytrzymać, Jeden z mich... to ten Klemen 
siewicz pewnie!... kreyknął, że to nie koncert, } 
to, jak w calym świecie wolno robić uwagi Y- 
parlamencie... Dlatego też owego niedowiarki: 
zapewnił Paderewski, ze koalicya bardzo ná 
kocha, bardzo, bardzo i żeby socyaliści nie krzy 
czeli, to obiecał, że robotnicy będą, mieli podwy 
żki i że chłopi dostaną trochę ziemi. Wtedy ju. 
i socyališci uspokoili się i chłopi byli zadowołe 
ni i Paderewski przestał mówić i Englich zaczą 
mówić i Englich powiedział, że pożyczki dali a 
bywatele 275 milionów i że to jest źle. Ja sh 
zdziwiłem, że tak mało dano na pożyczkę, bř 
jak sam widzialem, Moraczewski siedzieł sobit 
cichuiko, a to tylko przez tego Moraczewskiegu 
dawniej pieniędzy nie chcieli dawać. 1 fut 
chciałem pójść do posła Moraczewskiego i pro- 


sié go, aby mi to wszystko wytłómaczył, gdy 

marszałek huknął laską trzy razy i... skończył 

się, Zysław. 
„Robotnik“. 
-nooner mem 


A ENE e E | 
KRONIKA. 
Kraków, wtorek 25 lutego. 

POSIEDZENIA RADY MIASTA odpędą się 
dziś, jutro i pojutrze. Na porządku dziennym 
rozprawy hudżetowe. 

CELEB. Miejskie Biuro aprowizacyjno wyda: 
ło dziś piekarzom mąkę na chleb kontyngen- 
tówy, który wydawać będą piekarnie rejonowa 
począwszy od środy, ij. £6 bin. Cena i racya po- 
zostaje niezinienioną. 

Z CZWARTEGO TRANSPORTU FOZNAŃ 
SKIEGO miasto Nraków otrzymał 12 wagonów, 
mąki i 8 wagony kaszy. Kolej Kraków 10 wag. 
mąki 1 2 wag. kaszy. . 

PRZYMUSOWE WYDANIE BRONI. Komenda 
miasta ogłasza, że w najbliższych dniach przy- 
stąpi do poszukiwania ukrytej broni. Wzywa 
zatem wszystkich, którzy broń nieprawnio na- 
byli, by ją bezwłocznie oditali, za co otrzymają: 
nagrodę, 

O SKONFISROWANYCH W WIELKICH ILO- 
SCIAGA W DZIELNIGY ŻYDOWSKIEJ arty- 
kułach żywności, dotychczas nie mamy żad- 
nych szczegółowych imformacyi zo *ródeł ofi- 


strachu omal nia png na salę. Co tam do- | cyalnych. Tem milczeniem cdnoSnrch czynni- 


przy dźwiękach orkiestry światowej sławy wirtuozów Prot. Braci Jonesca PJER! WSZORZĘDNA KAWIAR WA i  BESTAURACYA 


-2 4-8ch DAŃ PO Kor. 11 WYDAJE » rore”: 


„EMPIRE 


przy ulicy Sławkowskiej L. 3m 
WEYTTOROWSIKT, 


6 „NAPRZÓD 


W BOCHNI odbyło się zgromadzenie w sali 
kina — poczem również udali się uczestnicy 
na 'rynck. Na rynku tłum wzrósł w olbrzymie 
zgromadzenie. Przemawiał tow. M. Bobrow sk1. 

LOKAUF W EBEROWARZE LIMANO wè 
Właściciól browaru w Limanowej Z. Miaa zlo- 
kautował 20 robotników za to, że domagali się 
wprowadzenia 8-godzinnego czasu pracy po my- 
sli dekretu w warszawskiego \ Ponieważ wydalił 
. ich bez wypowiedzenia, przeto robotniecv na dro- 
dze sadowej domagać się będą odszkodowania 
va wydalenie bez 14-dniowego wypowiedzenia, 
które wyniesie kilka tysięcy koron. Ostrzega się 
robotników browarnianych i bednarzy, by w 
browarze Marsa roboty nie przyjmowali. Robo- 
imicy zaś w razie dalszego oporu Marsa zbojko- 
tują jego piwo. Zaznaczyć należy, że ten zboga- 
cony na wojnie „patryota“ ma kierownika Dro- 
waru, Czecha. 

EDWARD ZINTHA-RZECKI. „W ataku polog? 
kapitan Zlnth-Rzecki", Taką wiadomość przy- | 
nosi komunikat Sztabu: 

Już jako uczeń szkoły Staszica w Lublinie 
brał czynny udział w życiu organizacyjncm mło 
dzieży socyalistyczmej. Później, jako słuchacz 
politechniki lwowskiej, wszystek czas volny od 
| pracy naukowej, poświęca „Związkowi siczele- 
ckiemu". Dnia 6 sierpnia 1914 roku ruszył w 
pole. 

Jako porucznik 5 pułku przetrwał 4 lata w c- 
kopach. Był jednym z kilku oficerów, którzy 
jako szceregowcy wraz ze swoimi oddziałami po- 
szli do $zczypiomia. Aresztowany i wywieziony 
do obozu w Verl, dopiero w początkach listopa- 
da 1918 r. wrócił do kraju. Znowu stanął w sze- 
regach, skąd go już tylko śmierć wyrwała. 

CZY TYLKO TYLE? Z kół zbliżonych do Na- 
rodowej Demokracyi „Przegląd Wieczorny” do- 
wiaduje się, że przywódcy jego ugrupowania 
przyznają się sami, iż w Warszawie wydali na 
koszta agitacyi wyborczej pół miliona marek. 
Te sumy pochodziły. z dobrowolnych składek 
członków stronnictwa. 

FAŁSZYWE BANKNOTY DWUSTUKORONO- 
WE. W ostatnich czasach pojawiły się we Wie- 
dniu fałszywe banknoty dwustukoronowe. Ban 
knoty te, jak wiadomo, są drukowane tylko 
z jednej strony. Falsyfikaty te są klasyfikowane 


ków ludność jest zaniepokojona, poczynają 

kursować pogłoski, podające w wątpliwość do- 

brą wolę organów, których obowiązkiem jest 

zdać sprawę ludności z ilości skonfiskowanych | 
zapasów j z ich przeznaczenia. Sprawa wykry- 
tych na Kazimierzu materyałów wojskowych, 
jest rzeczą wojskowości i ona — o ile bezpie- 
czeństwo publiczne będzie zapewnione == nie 
lotyczy bezpośrednio ogółu ludności, lecz spra- 
wą skonfiskowanych artykułów żywności do- 
"naga się publicznego traktowania nie tylko w 
nteresie mieszkańców, lecz także w interesie 
ych czynników, które te artykuły wzięły pod 
woją administracyę. Ludność ma prawo wle- 
lzieć, co się z tymi artykułami dzieje, aby zby- 
a się obaw, że one znowu gdzieś się roztopią. 

PR przestrzeni. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW TAPICEK- 
RIGH odbędzie się w środę (26 bm.) o godzi- 
de 6 i pół wieczór w Związku, ul. Dunajew- 
kiego 1. 5, HI p. 

POBORY NAUCZYCIELSKIE W GALICYI. 
tada ministrów postanowiła, że aż do czasu de- 
yzyi Sejmu, nauczycielstwu ludow. w Galicyi , 
/ypłacać się będzie pobory według norm, przy- 
atych w b. Król. Pol., począwszy od 1 stycznia 
919 r. Najniższa płaca wymosi 2700 K rocznie, 
1adto dodatki drożyźniane i na mieszkanie. 
Jgółem na pierwsze półrocze preliminmowano 
6 mil. marek, która to suma wraz z kwotą, 
okrywającą normalne płace, wystarczy na wy- 
agrodzenie nauczycielstwą według nowego pro- 
sktu. 

NA SKUTEK INTERWENCYI NASZYCH PO- 
ŁÓW odbędzie się w Warszawie 26 b. m. kon- 
srencya w sprawie solnej, na którą zaproszono 
derowniików żup z Wieliczki i Bochni, oraz 
aężów zaufania ze strony pracujących. 

PRZECIW SPROWADZANIU PRUSKIEJ S0- 
"I DO POLSKI. W niedzielę 23 bm. odbyło się 
y Wieliczce olbrzymie zgromadzenie na Zjeż- 
zie Ddniłowicza — następnie uczestnicy w li- 
zbie olbrzymiej ponad 10 tysięcy z miasta i 
topi ze wsi okoliczych udali się na rynek, 
¿dzie przemawiali tow. Mistat, Jagła, Czapor i 
W. Bobrowski. — Z rynku w pochodzie udali 
ię zgromadzeni pod Dom robotniczy i tu za- 

xończyła się manifestacya. 


yz 
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| jako dość. udatne. Skonfiskowano już większą 


ich ilość i należy przypuścić, iż są już dość 
rozpowszechnione w obiegu. Bank austryacko- 
węgiesrki wyznaczył nagrody 5000 K za ujęcie 
fałszerzy, 

BIERNAT ANTONI Z 
w resitauracyi p. 
na obrone Lwowa. 

KOLEGIUM WYKŁADÓW 
(Rynek, A—B, L. 39): 

Wtorek: prof. Dr. Józef Fiuch: 
wizerunki polityczne iT. Masaryk). 

Środa: prof. Dr. Mich. Janik: Epiyonowie ro- 
mantyzniu i pozytywizmu. 

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 

Wtorek: „Krąg interesów“ J. Benavente. 

Środa: „Hedda Gabler“ H. Ibsena. 


Dr. SALO ROSSBERGER 
lekarz miejski 
dentysta, lekarz chorób zgbów i uszu 
powrócił 
i ordynuje we własnym domu w Jarosławiu 
naprzeciw Sokoła, 


BOCHNI zebrał K 145 
Musiała w kółku zdajomyvch 


NAUKOWYCH 


Współczusne 


— ka panien na a A ZA 


Dr. med. ADOLF SAS 


PRZY ULICY KOŁŁĄTAJA L. 12. — Ordynuje od 
y godziny 2 do 4 OMARO] Ratudniu, 


KALBORIN??? 


KONCERT INAUGURACYJNY 
Kasyna wojskowego w Krakowie 
W sobotę d. 1 marea odbędzie się w salach Ka- 
syna Koncert na cel dobroczynny ze współudzia- 
łem najwybitniejszych sił artystycznych. 
Bliższe szczegóły doniosą afisze. 
(ZYSUJE KOM na czas wakansu wskutek śmierci 
notaryusza śp. Kazimierza Bąka. 
Podania należy wnosić do Izby notaryalnej w Kra- 
kowie do dnia 10 marca 1919 r. 


izba nołaryalna w Krakowie 


isuje konkurs na urząd zastępcy mofaryngza 


Lokalu od 4-4 pokoj 


| poszukujemy. 
Zgłoszenia do Administracyi 
p Krawieckiej, Mikołaj- 


ska 24. Tel. 3037. 


Krawiec 


zdolny na robotę męską i dam- 
ską zostanie zaraz za dobrą 
zapłatą przyjęty. Władysław 
i Gromkowski, Zakopane, ul. 
Przecznica 41. 


palacza i ślusarza zdoł- 
nogo (w jednej osobie) 
z płacą tygodniową 170 K, 
do natychmiastowego ob- 
ijęcia posady. 
Pralnia i farbiarnia „TĘ- 
CZA“, Kraków. Czarno- 
wiejska 72. 72. 


Majstrowie 
io wyrobów cementowych 


potrzebni. 
Zgłoszenia osobiste lub pi- 
smienne poparte świadectwa- 

mi przyjmuje: 
Wydział Odbudowy Ministerstwa 

Robót Publicznych 
Warszawa, Kredytowa 9, po- 
kój Nr. 121 (VI piętro). 


TRYERY, 
MŁYNKI, 
ŚROTOWNIKI 


oraz wszelkie NARZĘDZIA ROLNICZE, poleca do naiych- 
miastowej dostawy 


Polskie Tow. Handlowe T. A. 
Kraków, ul. Sławkowska i. 1. 


-Pitarz na maszynie, 


tylko wykazany inwalida wo- 
jenny, piszący bardzo biegle 
pod dyktandem, znajdzie po- 
południowe zajęcie, Zgłosze- 
nia do Związku inwalidów 
wojennych, Kraków, Plac 
WW. Świętych 1. 4, I piętro 
od 4-6 od 4—6 po polu południu. 


dai W 


_ Wielki zakład przemysłowy 


Biuro przemysłu FINEN mgr LL l. 


Oddział hal maszynowych 
Kraków, Karmelika 1, I p. 


rozda niebawem zamówienia na 


400 ławek szkolnych 


ali. 
| 
| 
= 


a GA Galicyjskie akcyjne zakłady górnicze 
oszukuja do natychmiastowego nieze 
3- siedzeń. P wstąpienia ? : zj waj : 


1 magazyniera, 
1 siły ipROWe 


narodowości polskiej, ze zna 
mością oprócz języka polskiego, | 
także ł niemieckiego w słowie | 


Tylko oferty, wniesione po dzień 4 marca 

i niżej K 115.—- za sztukę mogą być u- 

względnione, przyczem Biuro przemysłu 

drzewn. Ohm. zastrzega sobie zupełną 

swobodę decyzyi, odnośnie do wniesionych 
ofert. 


przyjmą zaraz na korzystnych 
warunkach dla wykończenia 
żelaznych konstrukcyi 


10 Sugary 13 kowali. 


i piśmie. | Skromnego utrzymanin i mie- 


Reflektanci, posiadający dluż. | szkania dostarczą Zakłady. 
szą praktykę zechcą złożyć -_—— a 
swe oferty z podaniem wa- 
runkówi i ftbrehcyi pod aSU- | | tzeladnika zegarmistrzowskiegi | „ 
mienny* do Administracyi | katolika, poszukuje zaraz, 
tego pisma. Jan Chmiel zegutiaistrz w 

| PPP pp Bochni. , 


«a ipnact Uaszeński. 


zam ELE 


Po informacye, szczegóły i formularze ofert 

zgłaszać się można także osobiście w Biurze 

w dniach między 24 a 28 b. m. od godz. 
9—10 rano. 


| 
| 
i 
j 
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— Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzawski. 


f Kraków, Szczepańska 7, lp. 
Wyższa Uczelnia kroju i szycia 


„STROJ” 


Kursy rozpoczynają się 5 marca. 
Urządzenie wzorowe. Ukwalifiko- 
wane siły nauczycielskie. 
Zgłoszenie od godz. 10--11 przedpoł. 
Prospekty darmo. 


o e 
Papier do pakowania 
bronzowy, różowy i biały, w różnej wielkości i grubości, 
nadto papier przyktojony na woreczki od 14 — 10 tsg. 

dalej 


farbkę, t. zw. Ultramaryne 


do prania i do wapna, prawdziwą i wojenną. w oryginal- 
nych skrzynkach po 50 kg. sprzedaje tylko konsumentom 


Dom handlowy DAWID RETTIG 


w Krakowie, ul. Dietla 57, tel. 3438, Adres tol. „Derettig*. 


„ZOCHA” 


NAJLEPSZA MASA WOSKOWA 


do odświeżania mebli, posadzek, 
podłóg i linoleum. Wszędzie do 
nabycia. 


GŁOWNY SKŁAD 


R. LENERT, Kraków, 


Sławkowska L. 6. 


G 
on "gg 


Przy zakupnach proszę się 
powołać na nasze pismo. 


i 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


